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Pism o to  w ychodzi codziennie oprócz n iedzie l 
św ią t u ro czystych  w  d ru h a m i S t a n i s ł a w a ,

WTOREK 7 CZERWCA.

Z ah czen .e  na  trz y  m iesiące z ło ty c h  dzieśit,ć 
m iesięcznie z ło tych  cztery* n n m er p o jed y n czy  

g roszy  dz ies ięć

b l l l łN .r  S fc iW I i . \S K IE .
Oziś Oichomil.
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S K A K Ó  W .
Senat Rządzący W . M . Krakowa i  Jego 

Okręgu, zamianował na dniu 31 Maja b. r. P. 
Wincentego Sinilowskiego adjuuktem przy In ­
spektorze Przychodów Niestałych.

T axa  ważniejszych artykułów żywności na 
miesiąc Czerwiec 1 8 4 3  r .

Średnia cena forahów  targowych z zeszłego 
miesiąca.

Pszenicy celnej kosztowa korzec zip. 27 g. 24 
Żyta celnego kosztował korzec „  19 g. 2  
W ół ciężki wypadł na . . . „  162 g. —
W ół lżejszej wagi, wypadł na „  82 g . 15
W ieprz t ł u s t y .....................................
W ieprz chudy . • • • ■ -
Ciele w średniMcenie kosztowało 
Mięsa wołowego, ze spasnego bydła

ful . . . . V • • • • gr- 9
—  tegoż z drobniejszego bydła  ̂ . 7

Mięsa koszernego dla żydów funt drożej o gr. 5.2 
Polędwicy wołowej .  » • • •. • — **

98 g. 22 
45 g. 28 

9 g. 28

!>

Cielęciny pięknej funt — 7
W ieprzowiny z skórką i słoniną . . —■ 9

tejże bez skór ki . . . . . .  —  8
Słonin; świeżej czyli bila fu n t. . . —  16
—  tejże wyprawanej suszonej lub w ę­

dzonej fu n t. . . . .  . .  . — 20
Bułka lub rożek z pszennej mąki przedniej za 

grosz 1 ms ważyć . . fut — łut. 4 |
detto za groszy 2  . . . . , ,  — „  9£
Chleba bochenek pszenno żytnego stołowego za 

groszy 3  ma waźye . łut. ■— łut. 20
za groszy 6 . . . . „  l  , ,  8
za groszy 1 2 . . . . , ,  2

Chleba bochenek żytnego z czy­
stej mąki za g.’OSzy 3 . , ,  —

,, za groszy 6 1
,,  za groszy 12 . . . .  , ,  3,
, ,  za groszy 24  . . . . , ,  6

Chleba razowego bochenek za
groszy 6 . . . . . , ,  1

, ,  z a  groszy 12 . . . . , ,  3
Placek solony za grosz jeden ,,
Chleba prądnickiego z czystej mąiti bez do da­

nia jęczmiennej bochenek za złp. 1 powi­
nien ważyć funtów 8  łntów 14 a za kaś- 
dy funt cbleba nrzewaźajacy ma być nkr 
cono po groszy Ił.
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Mąki pszennej marmoncką zwanej
miarka.................................. złp. 1 gr. 24

„  bólezanćj . . . . . .  „  1 „  14
„  średniej . . . . . .  1 „  1
„  pośledniej . . . . . .  „  —  „  21
„  źytuej w najlepszym gatnnku ,,  1 , ,  1

Soli centnar wagi berlińskiej „  21 , ,  — 
,, funt płaci się po . . . .  „  — ,,  6

Piwa marcowego trzymającego gradusów 24 
Magiera beczka 36 garncowa u piwowara 
złp. 16 gr. 24.

Piwa marcowego garniec u szynkarza gr. 16 
„  „  kwarta . . . . . .  „  4

Piwa marcowego butelka dobrze zakorkowana 
płaci się butelka groszy 5 (wyjąwszy piwo 
butelkowe wyrobu p. Jenniego, którego bu- 

l telka o grosz jeden nad iaxę uchwałą Se­
natu Rządzącego do Nru 7 l l l  z roku 1833 
wydaną, sprzedawał? szynkarzom jest dozwo­
lona).

Piwa dubeltowego trzymającego 18 gradusówMa- 
gieru beczka 36-garncowa u piwowara złp. 13 gr. 8 

„  dubeltowego garniec . , ,  — „  12
u  ») kw arta . „  —  ,, 3

Piwa flaszowcgo trzymającego 12 gradusów 
Magiera beczka 36 garncowa u piwowara 
złp. 6 gr. 19.

„  flaszowego garniec . „  — gr. 6
Świec rurkowych z czystego łoju funt „  26 

, ,  ciągnionych zknotami ba- 
„  wełnianemi . . . . .  , ,  „  24

Mydła dobrego taflowego . . , ,  „  20
Każdy handlujący artykułami niniejsząTaxą 

objętemi, powinien mieć szale 1 wagi lub miary 
sprawiedliwe, i stępieni miasta opatrzone; a 
przekraczający przeciw powyższym przepisom, 
nietylko konfiskatą, ale nadto karami policyjnemi 
skarconym zostanie.

Ifliidnmoscl zagraniczne*
ik ' ;C'..

F R A N C Y A.

Izba deputowanych 20 M aja.
I D okończen ie . )

Pan Salyandy zabrał głos, aby na nowo 
rozwinąć wszystkie te argumenta, które dowo­
dzić mają źe Francya w żaden sposób nie była 
zobowiązaną moralnie do podpisania traktatu. 
Te dowodzenia spowodowały pana Guizot do 
wstąpienia ra* jeszcze na mównicę. Powie­
dział on:

»Kiedy pełnomocnicy dwóch rządów, trzem 
innym rządom czynią propozycyę, która później 
w żaden sposób nie została odwola.ia, należy 
to koniecznie nazywać moralnćm zobowiązaniem; 
bo gdyby tak nie było, tedy w ogófe żadne 
moralne zobowiązanie nie byłoby już podobnem. 
(żywy oklask w środku, szemranie #a lewej 
stronie): Jest to niewątpliwie jedno z tych zo­
bowiązań, które narodu nie w iążą, bo naród 
wtedy dopiero jest związany gdy traktat zosta­
nie podpisanym; ale moi panowie, powtarzam, 
że w ciągu układów zdarzają się rzeczy, klóye 
nim jeszcze kraj i rząd zostaną związanenii, 
wkładają ną nkładających się mpralny obowią­
zek. (żywa przerwa)

Pan Mauguin: 'jMowi ministrowie! nowa po­
lityka !

Pan Berryer. Układający się nie mieli in- 
strukcyi albo raczej zupełnie przeciwne in- 
slrnkcye.

Pan Gnizot. Ale nie zostali zapartemi ani 
odwołanemi; a zatem istnieje zawsze moralno 
zobowiązanie, (znowu przerwa) Rząd miał pra- 
wo nie podpisać tego co projektował i nie- 
ratyfikować tegu co podpisał; ale w stosun­
kach między rządem a rządem , podobna pro- 
pozycya uczyniona w urzędowy sposób, przez 
posła którego postępowanie nie zostało odwoła- 
nem , ma niezmierną ważność. Tylko ludy i 
rządy które same siebie nie szacują (burzliwa 
przerwa) tylko rządy, mówię, które się nie 
szanują, nie przywiązują żaduej wagi do swo­
ich słów 1 propozycyi. Jeśliby przyjęto tę za­
sadę, źe podobue propozycyę i nkłady nie obo. 
w ięzują, wT takim razie wszelka dyplomacya, 
wszelkie stosunki prawa narodów, byłyby nie. 
podobnemi. (żywy poklask w środku.) Ja  n a . 
leżę do tych moi panowie, którzy mniemają źe 
żaden krok uczyniony w imieniu F rąncy i, źa_ 
dne słowo wymówione w jćj imieniu, nie mo- 
że(być uważane za n i c  n i e  znaczące, zaniew ażue; 
i im więcej ważności przywiązywać będziemy 
do słów powiedzianych w imieniuFrancyi, lem 
wyźćj posta wiemy nasz naród w oczach E uropy , 
tem łatwiejszemi ipewniejszem i uczyniemy sto -
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sunki ludów między sobą. Pan Sal*randy prze­
łożył rozmaite powody które ówczesny gabinet 
wstrzymały od odwołania wprost kroków pana 
Sebastiani e pojmuję bardzo że tamtemu gabine 
łowi wiele mogło na tern zależeć, żeby nie za- 
wikłać bardziej jeszcze swojego położenia, mi­
mo to jednakże musimy znosić skutki dziedzi- 
czuych po nim grzechów. Rząd nie może po. 
wiedzieć: Miałem w owym czasie ważne po­
wody nie odwołania' krokow mojego posła pu­
blicznie, jednakże nie chcę się uważać związa­
nym przez to co on w "łojem imieniu ułożył* 
Ale teraz pozwolicie mi moi panowie, zostawić 
zupełnie przeszłoś} na boku, a teraźniejsze po­
łożenie bystro przejrzeć okiem. Jesteśmy je ­
szcze wolnemi, traktat nie jest ratyfikowany; 
mocarstwa obce, względem których w ciągu ukła­
dów przyjęliśmy moralne zobowiązanie, zwraca­
jąc wzgląd na nasze in»lylucye, uznają naszę wol­
ność. Zaklinam panów abyście o niczeminnemnie 
myśleli jak tylko jakimbyśmy sposobem zaszczy­
tnie mogli wyjść z tego położenia tan przykrego. 
Niech to jedno zadanie zajmie nas. Jest^o jedyna 
i ostatnia odezwa moja no izb. W ielka odpowie­
dzialność cięży na gabinecie, a szczególniej ua 
innie. Uwiadomiłem izbę o położenia w jakićm 
się znajdujemy; powiedziałem jei co możemy 
uczynić i czego uczynić nie możemy. Przyją­
łem na siebie zobowiązanie, nie doradzania ratyfi- 
kacy *ego traktatu w jego teraźniejszym ksztącie, 
więcej uczynić nie mogę. Zwróciłem na to uwa­
gę,’ źe . przy zawiklaniu lej kwestyi i wszystkich 
żywiołach, które sie z nią łączą , możliwem 
jest i prawdopodobnem źe czas sprowadzi roz­
sądne 1 zaszczytne rozwiązanie jego zawikłane- 
go położenia. Niech teraz izba-baczy, czy chce 
wspierać rząd przy tej ciężkiej pracy, czy też 
pragnie mu ją  jeszcze utrudnić. (Powszechne 
i długo trw ałe poruszenie.)

Pen Dupin w krótkich siowreb zebrał swoie 
zdanie względem teraźniejszego położenia rze­
czy, i powtórzył życzenie aby ten traktat w 
żadnych okolicznościach nie został zatwierdzo­
ny, i na tem zakończyły się ogólne rozprawy 
nad budżetem spraw zagranicznych.

Paryż 2 l  M aja.
Byłem jnż na wielu posiedzeniach izb , ale 

nie przypominam sobie żebym kiedy widział 
takie sceny jak  te które wczoraj miały miejsce 
w  izbie deputowauych. Pan Jacąues Lefebyre 
nitra mmisteryaluy deputowany, pan Salyańdy, 
mianowany przez teraźniejszy gabinet posłem 
w Madrycie, p. Dupin starszy, słowem wszyscy 
mężowie którzy podług swoich zasad i swego 
położenia mniej więcej przyobylnemi są gabine 
tow i, oświadczali się przeciw polityce jakić j 
pan Guizot trzymał się przy zawarcia traktatu 
20go Grudnia. Nawet pan Lamarline który 
wstąpił na mównicę aby poprzeć pana Guizot, i 
tym sposobem okazać że nie czyni sobie z tu- 
terpelacyi względem traktatu rewizyi, sposo­
bności do zwalenia gabiuetu, nie mógł się 
wstrzymać od powiedzenia panu Guizot kilku 
gorzkich prawd. Skądże pochodzi że nie pau 
Thiers i jego stronnicy byli tym razem najza­
ciętszemu (przeciwnikami pana Guizot, ale że 
właśnie przyjaciele gabinetu atakowali niemiło­
siernie ministra spraw zagranicznych? Pan 
Lamarline w swoiej wczorajszej mowie wykazał 
powód tego dziwnego zjawiska. Pan Guizot 
przez to najbardziej zgrzeszył, źe izby dowie­
działy się o podpisaniu, traktatu 20 Grudnia z 
dzienników angielskich , zamiast coby go pan 
Guizot powinien był przedłożyć komissyi adre­
sowej. Przez to położył oa pierwszą zasadę 
nieufności względem tego traktatu. Kiedy pó­
źniej pan Guizot zapylany został w izbie depu­
towanych względem treści tego traktatu, uznał 
znowu za stosowne nie przedstawić jego texlu. 
Dzienniki angielskie zniweczyły cel lej w strze­
mięźliwości pana Guizot, wkrótce bowiem ogło­
siły dosłowne brzmicTe tego traktatu. Ponie­
waż w wielu traktatach Warowane bywają ro­
zmaite tajne klauzule, v ten sposób przeto 
starano się tłómaczyć mitczenie p. Guizot, przy­
puszczając sekretne artykuty których on nie 
mógł na jaw  podać.

Pan Guizot stał się następnie jeszcze bar­
dziej milczącym względem Swojej polityki w 
tć j'sp raw ie , i dał do zrozumienia, i e wina



zadarcia tego traktatu tak przeciwnego powsze 
chnej opinii publicznej, spada jedynie i wyłą 
cz»ie sia1 jego poprzedników w wydziale spiaw  
zagranicznych. Panowie Thiers i Mole których 
on przez to oskarżył, nie mogli milczeć; Hr. 
Mole był pierwszym który oświadczył, źe to 
twierdzenie p. Guizot potrafi pewnemi dowodami 
obalić.

W  izbie deputowanych pan Salvandy 
wziął na sieb>e obowiązek przedstawienia izbie 
całej tajemnicy tych układów bez żadnego 
pobłażania. Przez odczytanie kilku depeszy starał 
się on okazać, źe hrabia Mole zupełnie stanów* 
czo odrzucał wszelkie układy tyczące się za­
warcia traktatu rewizyi i źe hrabia Sebasliani 
który sobie pozwolił bez osobnych inslrukcyi 
podpisać protokół: kónferencyi z diria 12 Gru­
dnia, został za  to bardzo surowo naganionym 
przez hrabiego Mole. Nie można przewidzieć 
skutków wczorajszych rozpraw ale to pewna 
źe one będą bardzo ważne-

H I S Z P A N  1 A.
. M adryt 13 M aja.

Dzisiejsza Gaceła zawiera naslępnjące za­
wiadomienie przesłane przez ministra wojny, 
hrabiemu Parsent wielkiemu szambelanówi in­
fanta don Francisco de Paula.

>Przedłoźyłem rejentowi notę W aszej Do­
stojności z dnia 11 b. m. w której objawiohem 
jest życzenie iufanta don Francisco de Paula i 
donny Luizy Carlotty, aby icb dostojny syn, 
infant don Francisco de Asis M aria, bez żołdu 
wszedł do arm ii, i to jako kapitan pułku hu­

zarów xię£niczki z zrzeczeniem się stopu 
jenerała kapnana, który mu zmarły król Fer 
dynand udzielił. Jego Wysokość przyjął z naj­
większe m nkontentowaniem ten nowy i świe­
tny dowód wzniosłości uczuć, doświadczonej 
miłości ojczyzny i przychylności dla tronu kró­
lowej Izabelli II. i ntrzymania konstytacyi którą 
naród sobie nadał i odpowiadając życzeniom J . 
Wysokości raczył udzielić dostojnemu synowi 
Jego Wysokości infantowi don Francisco de 
Asis Maria, stopień kapitana nadliczbowego v  
pułku huzarów »xięźniczki.« Skoro jego po­
dróże i nauki ukończonemi zostaną, wstąpi w 
szeregi i będzie mógł mieć udział w cbluonych 
czyni ch armii, obok walecznych, którzy z lak 
wielkiem bohaterstwem utwierdzieli trorr jego 
dostojnej ciotki, królowej Izabelli II.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia b da d.iit. 6 Czerwca.

T em id o  T P a w e ł ,  W e n d r ic h  E d w a rd ,  D em b iń sk a  
A m alia  o b ..  K o ta rb iń sk i E u s ta c h y , M orska M agdulena 
h r . ,  M asłow ska Jó z e fa  o b ., C h e łm sk i S ta n is ła w , G ar-  
czew ski N apoleon , S o ln ick i W a le n ty ,  D om ańska Aft- 
to r  Ina o b ., Ł uczy ck l F lo ry a n  , P lew iń sk i K az im ierz  
J a n isz e w sk i E lia s z  , K rau s  ‘VViktorya; Zw an J a n  ob 
D o b rzań sk a  E m ilia  »b., Jłluszew ski K resce n ty  ob. 
Iw an ick a  M a ry a ,  z  P o ls k i ;  —  Ż m ig ro d zk i K a je ta n ’ 
P ió rk o w sk i d ó z e l , N atŁ m iiller B a rb a ra  o b ., P re tw ic ź  
A d am  o b ., S obolew ski M axym  o b ., R om er Sa.c^nea 
o b ., R o m er A lq x an d er o b ., K o czy  J a n  o b ., z  G a licy i.

Wyjechali z  Krakowa.
T la sse ląu ist P e o f il , I t ie rn i ki W in c e n ty  C e ran k a  

J o a n n a ,  Jo rd a n  L u d w ik  o b ., S m oliń sk i B onifacy , Ł u- 
szcw slu  G a b ry fl , P strokońska K a ta rz y n a  o b .,  d o p a l ­
i ć '  > Js tro w sk i T ad eu sz  b r . ,  D ym idow  f a w e .  
W e n d r ic h  E d w a rd ,  R o m e r  D e n ry k  o b ., K ie rn ick i 
K o n s ta n ty ’ o b ., S chlam m  L u d w ik  o b .,  do G a t ic y i ; 
K rau ze  A d o lf , K ra u sk o p f , S c ń a tte n b e rg , Z ocb  K aro ], 
do P ru s . .

Doniesienie prywatne.
M ieszkanie pierw szego piętra składającą 

się * 5ciu p o k o i, p iw n ic , strychu i «ni- 
żarui v.’ nlicy Szerokiuj przy kościele 0 0 .  
D om inikanów , je s t do wynajęcia od S . Jana 
Nro domu 4 2 / ’3: w tejże samej kamienicy 
je s t i 2gie piętro do wynajęcia , od S. Jana 
składające się * 4ch pokoi, piw nic, strychu 
i spiżarni; osoby życzące sobie w ynająć 
k tóre z tych pomięszkać raezą się zg łosić  do 
właściciela w tymże domu m ieszkającego.

D w orek z pięciu pokoi, kuchni, spiżsrni, 
piwnicy, dwóch sieni i stajni m urowanej na 
6  krów , nadto w o z ó w k i  obszernej, drw alni, 
f  ogrodu, składający się^ caikiem wy restau ­
rowany, beż żadnych cię; arów, widerkaufów 
i czynszów korzyśtK e nabyć można; wiado­
mość bliższa u  V r. Strzelbickiego Not. Publ.

(2r.)


